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Adam Bal z Choczwi, rade- N am iestnictw a, urodzony 
w  rokn 1867 w  Nowosiółkach B tligrodzkicb, stu- 
dya g im nazjalne i praw nicze odbył w  Krakow ie, 
poczem, poświęciwszy się służbie adm inistracyjno- 
politycznej. po odbyciu prak tyk i w  lwowskiein N a­
m iestnictw ie p«łaił kolejno obowiązki w  S tarostw ie  
w  Jsś le  i K r śaie. J»ko S ta ro s ta  w  Liskr- i Łań 
cncie, zyskał sobie ogólną sy m p a tję  i uzcanie, 
żegnano go tek z niekłam anym  kalem, pdy w  ro 
s a  ;9 1 9  po Ti olany został do P ; 1 <kiej K «m isyi L i­
kwidacyjnej w  Krakowie. I  tu ta j zapisał się bar­
dzo dodatnio, jak niemniej i na nastęenie zajm ow a­
nych stanow iskach, to  je s t w  P reE jdyum  lw ow ­
skiej Jeneraln t ■ D elegatory  Rządu, oraz jako inspek­
to r  aprow izacji w Krakowie, rep rezen tan t Rządu 
przy  D. O G. K raków , ostatnio asś inspektor ob­
jazdowy sta ro stw . S coru ik i, zwłaszcza zachodniej 
Małopolski, zna gruntow nie, obowiązki sw e spełniał 
zawsze sumiennie i gorliw ie, pow iat krakow ski zy­
skuje w  rim  zatem  kierownik*, k tó ry  w stąp i go­
dnie w  ś lsdy  sw ych poorzedlików , kontynuując roz­
poczętą przez nich budowę naszego organizm u pań­
stw ow ego.

Dziś, jako kierow nik krakow skiego S ta rostw a , 
w raca dziwnym zbiegiem losu na sw e trudne i od­
powiedz alnc stanow isko do pałacu P nszeta , w  k tó ­
rym  spędził jasne i niefrasobliwe dni swej młodości.

Obowiąr ki zastę ocy kierownika krakow skiego S ta ­
rostw a obeimnje ró wnicześm e powszechnie szanowany 
i ceniony w  szerokich kołach radca N am iestnictw a, 
M aryan Jagn8iń3k'. W ychow anek lw ow skiego U niw er­
sy te tu , k a rre rę  sw ą urzędniczą n zp o czą ł w  S ta ro ­
stw ie  w  Myślenicach, skąd przeniesiony na W schód,

Nad grobem ssakom ltege artysty: S p. Leomu-d Bortcza-Stgpiński, były a r ty s ta  cceuy krakowskiej.
•

pracow ał bardzo w ydatnie, ta k  dla sw ego nrzędn, 
jak  i dla :def polskości, k tórej był zawsze n ieustra­
szonym szerm ierzem  w  S tarostw ach  w  Trem bowli,
H a 3iatyBia. K&łuszu i S  ry jn . S tąd  przeniesiony do 
N am iestnictw a we Lwowie, cbjąl tam  re fe ra t wodny 
i san itarny  Losy w ojny rzuciły  go z pow rotem  do 
Myślenic, skąd w  rokn 1916 przybył do K rakow a 
i losy  sw oje odtąd związał z tem m iastem , do k tó ­
rego tęskn  ł całe życie. W  K .akow ie prow adził Ko- 
m isyę zasiłkówą, zajmował Się prowadzeniem  bonów 
na rozdział ży  ncści dla najuboższych, roz* z tłem  za­
pomóg dla. poszkodowanych przez wojnę, oraz odbu­
dową zburzonych dokoła K rakow a osiedli. N a tych 
trudnych  i odpowiedzialnych stanow iskach rozw inął 
r td c a  Jagusiński obf.tą w  skutk i praw dziw ie oby­
w atelską działalność, k tó ra  mu zjednała głęboką 
wdzięczność ludności, dotkniętej w ypadkam i w ojen­
nymi. Obowiązki sw e noim ował zawsze seryo. ale 
praw dziw ie po obyw atelsko, spiesząc chętnie ka­
żdemu potrzebującem u ze skuteczną rad ą  i pomocą.
Obecnie je s t delegow any ponadto z ram ienia Mini­
s te rs tw a  Spraw  Tfew nętcznych do II. Instancyi, to  
je s t do Okręgowej Kom isyi świadczeń woj 
craz do H . in s ta n c ji w D. 0 .  G. K rak ó w  \  
w a h  staw iennictw a w ojskow ego i tek lam acj

Uczynni ś ć  radcy Jaguoińskiego, ^ego snm i „
i g o rliw tść  w  urzędowaniu, oto cnoty, k tó re  zje­
dnały mu uznanie w ładz przełożonych i zaufanie lud­
ności, znajdującej w  nim w ytrw ałego  poplecznika 
sw ych słusznych in teresów .

Roibiola s ię  układów aoglakko-irloudakloll: Posiedzenie parlam entu  p<Słu. irlandzkiego w U lite rze .

- Rflzbicle się M #  s«iltlH?MzM.
S praw a irlandzka w eszła znowu w  nową fazę, 

jakiej n ik t nie przew idyw ał. U trzym yw ano ogólnie, 
i że rokow ania nawiązane przez Lloyd a G ?orge!a

z p m w ó d c ą  sinfeinistów  de V aler», doprowadzą do 
pomyślnego rozwiązani* te j ta k  p ielącej kw esty  i, 
sta łe  się jednak inaczej. U stępstw a, poczynione przez 
A nglię na rzecz Irlandyi, to  je s t nadanie jej praw , 
jakiem i się cieszą w ieU cbry ty jsk ie  dominia z zacho­
waniem jedynie jednolitości armii i f o ty ,  nie zostały 
przez Irlandczyków  przyjęte. D om agają się oni zu ­
pełnej niezależność, nazywanej przez nich „przy­
jazną, ale całkow itą seperacyą*, a na to nie godzi 
się rząd angielski.

I  znów kw estya irlandzka sta ła  się dla A nglii 
dotkliw ą bolączką i to  tem  b r r  dziej dającą się we 
znaki, że równocześnie grozi jej w  Indysch bardzo 
poważne niebezpieczeństwo. P ra sa  angielska zapa­
tru je  się bardzo pesym istycznie na sy taacyę i je s t 
zdania, że w  najbliższym  czasie doprowadzić musi 
do przesilenia gabinetow ego.

K otespondencya, przeprow adzona w  te j.sp ra w ie  
między L loya‘em G aorge’em a de V alerą, opubliko­
w ana przez pisma angielskie, wykazała zasadniczą 
różnicę między żądaniami w iększości narodu irlan ­
dzkiego, a zam iar i mi rządu  angielskiego, o statn i 
l is t  przyw ódcy sinf .m isiów  do angielskiego p re­
m iera zburzył doszczętnie cały gmach nadziei po­
m yślnego zakończenia te j niemiłej spraw y. Począ­
tkow a zgoda Irlandczyków  na proposycye angielskie 
była ty lko  pozorną, ta k  ją  bowiem przedstaw iła
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